Cena Numeru 
centy w Krakowie i Podgórzu: 
3 centy na prowincyi. 


PRENUMERATA 


mir Sięczna w Krakowie 1 K.; 2 dostawą do domu 1 K. 50h 
na prowincyj z przesyłką pocztową 1 Kar. 50 hai. — 
[Prenumerata za granicą 1 mrk. 50 f, 2 fr. 1 rs. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


W przeddzień kongresu ludowców w Rzeszowie. 


Clyekamy odpowiedzi! 


W niedzielę A b. m. zblera się w Rzeszowie 
Kongres ludowców. Będą obradowali nad 
sprawą twstąpienta do Kola polskiego i nad kwe- 
stj, jekie stanowisko w Sejmie zająć mają. 19-tn 
posiów, których się panu Stapińskiemu dzięki kar- 
telowi wyborczemu ze stańczykami powiodło wpro- 
wadzić do Sejmu, odegra tam ważną rolę, rolę 
Jjęzyczka u wagi. Od ich postępowania zawisł 
poniekąd w znacznej mierze kierunek polityki 
krajowej t obrót spraw sejmowych. Na lndowcach 
tięży więc teraz wielka odpowiedzialność. 
Qzy świadomi są jej? czy siły ich podołają zada- 
nin, jakie im spełmó wypada? Na to odpowiedź 
da nam kongres, oraz najbliższe dni przyszłej s6- 
syi sejmowej, *tóra odbędzia się w lipcu. 


Zuchodei rawa, cy stronnictwo, które do- 
tychossa było tylko opozypyjnem, nodad». sada- 
niom pozyt uejpracy —1 czy fawor ortuny, 
która „panu Š% czterech chłopzch* Stapiuskiego 


wypromowała na wpływowego wodza partyi, nie 
przewróci mů w głowie i nie powiedzie na ma- 
nowca? Zachodzi obawa, czy pan Stapiński nie 
ulegnie manii wielkościi nie nabierze przesadnego 
wyobrażenia 0 wpływie i znaczeniu nowego stron- 
nictwa? Byłoby to zgubnem dla sprawy 
ludowej, askodliwam dia sprawy postępuw kraju. 

Ludowcy mają program demokrajtyczny. 
Oczyściwszy ten program za stanowej chłopskiej 
kastowości i wyłączności, możemy działalność lu- 
dowców ze stanowiska demokracyl nważać za po- 
żądaną I zdrową; chodsi tylko o to, aby pan Sta- 
piński nie zaparł się awego programu, 
nia zaszedł na zgubne tory na jakie go pchają 
jego chytry sojusznicy s czasu wyborów, fta ñ- 
czycy. Bo mima wszelkie raprzeczenia ze AtroB pp. 
Bobrzyńskich i tow. pewnem jest, że stań- 
czykerya wszelkimi siłami pragnie Stapińskiego 
skłonić do objęcia roli pachałka konserwatywne- 
go, któryby rozhijał obóz demokracji. 
Nie pomogą żadne zapewnienia konserwatywnej 
prasy, że stańczycy nie myślą o szerzeniu anta- 
goniemu między wsią a miastem: ba praktyka 
codzienna wakazuja wyraźnie, źe konserwatyści 
jedyny śrudek do utrzymania swych rządów w 
kraja widzą dzisiej w jątrzeniu chłapa przeciw 
„młeszczucham* czyli do rozdwojenia dwóch 
odłamów naszej demokracji. Także w obozie lu- 
duwców me brak lodzi, chętnych do wysunięcia 
hasel agrarnych przeciw miastom. A choć prey- 
wódzey ludowców, p. Btapińskf 1 Kędzior, sami 
oświadczają, że niema sprzeczności między in te- 
resami miast naszych a interesami agrarnemi 
i że tylko obok bogatego miasta, może jst- 
mieć togata wieś, że więe tylko harmonijne, spra- 
wiadllwa uwzględnianie Interesów wiejskich i 
miejskich może wytworzyć w krajn ład i dobra- 


byt — to niemniej agrarno chłopska atanowość 
może nieraz być nadużyta prees wielkich agra- 
ryaszów, którzy chytrze będą apełowali do współ- 
ności praey pana z chłopem na roli. 

Onegdajsze zgromadzenie wyborcze s krakow- 
skiej kuryt wlelklej własności, na którem prze- 
mawlali „wielcy“ przywódcy partyi „wielkich po- 
sładłości*, odsłoniło ich zgubne plany i samiary 
na przyszłość. Wykarało cały ogrom ich atan 
wego egolzmu | bezmiar lekcaważenia, z jakiaem 
„panowie Galicyi traktują życzenia 
olbrzymiej większości społęcnaństwa. 
Pp. Bobrzyński, Jaworski 1 hr. Wodzieki = wiol- 
kopańską nonssalancyą oświadczyli, że aprawy sej- 
mowej reformy wyłaręzaj zgoła wie uważają za 
„aktualną*! ze do rałatwienia przystąpić należy 
dcpiero pa kilka ehti: 

Czy pan Stapiński będrie s panem Bo- 
brzrfńskim kroczył wspólnie tą drogą cyniemna- 
go lekceważenia interesu krajowego? 

Niedzielny kongrea ludowców w Reaszowie 
masi wyraźnie odpowiadziać na to py- 
tanie; musi wyjaśnić, czy ludowey ehcą być 
strannictwam demakratycznam, które (inbo £ pē- 
wnemi odłamami demokracył walkę staczało) nie 
myśli zdradałć sztandaru postępu 1 sprawiedliwości 
społecznej? czy też cheg być gromadą pachołków, 
wysłogujących się konserwatystom wielko-agrar- 
nym, dlatego, ża ci obłudnymi frazezami o wapól- 
ności interesów „wielkich* i „małych“ rolników, 
zdołali ich otamanić | opętać. 

Na wszelki sposób wstąpienie łudoweców do 
Koła Polskiego nważamy za pożądane 1 kania- 
ezne. I w nadziei, że lndowey nie zaprą się de- 
mokratycznego awego programu, sądzimy, że do- 
piero po wstąpieniu ludowców demokratyczny 
charakter Koła zaznaczy się w całej pełni. 


P. $tapiński o kongresie ludowców 
w Rzeszowie, 


Wódz ludowców ogłasza w ostatnim numerze 
„Przyjaciela Lodno“ artykuł, w którym omawia 
zadania swej partyi — ale w tak ogólnikowy 
sposób, że właściwego sansu odgadnąć nie 
możne. Wynika jednak £ artykułu, że p. Stapiń- 
ski świadom jest odpowiedzininości stron- 
ulotwa, oraz, że wysnacza mn zadanie pośre- 
dulezenia między stronnictwami, zadanie trudne. 

P. Stapiński glsze więc: 

„Takie manewrowanie między różnemi stronni- 


clwami należy da najtrudniejszych umiejętności poli- į 


tycznych, a jeut bardzo niebezpieczne, zwłaazcza n nas 
w Gallcyj, przy znacznych jeszcza brakach w uówia- 


domieniu politycznem ogółu. Dlatego pojmuję w zuzeł- , 


OGŁOSZENIA 


zn wiersz petitu 16 hal., za kałdy następny ra* 12 hal, 
drobne ogłoszenia po 4 halerze od wyrazu | minimum 
50 hal.). Nadesłane za wiersz petitówy 50 hal, spody na 
każdej stronie pa 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 


Inseratyjprowadzi w swolm zarządzie p. M. -lapozyc. 
Administracya „NOWIN“: Rynek gł. L. 8, 
otwarte od 9—1 w poładnie i od 3—5 poro'udniu. 
Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2. 


Karnawałowa polowania na Iwy. (Patrz „Ze świata"). 


mać się na uboczu, zdala od wszystkich innych stron- 
nietw i czekać jeszcze chodby dziesiątkę lat, aż zdo- 
będziemy większość liczebną mandatów poselskich i sa- 
medzielnie będziamy mogli decydować. 


Pojmują te głosy, ala zgodzić się na takie stano- 
wisko nie mogę. Łatwa powiedzieć: czekajmy jeszcza 
jedną driesiątką lat — ale w żaden sposób nie można 
powiedzieć, ezy takia czekanie wyszłoby sprawie ludo- 
wej i narodowej na pożytek. Łatwo czekać jednostkom, 
zwłaszcza, gdy im nia doskwiera taka nędza, jaką 
cierpią milionowe rzesze ludu, ale trudno i niebezpie 
cznie deradzać czekanie ladowi, ndręczonemu przez do- 
tycheznsową gospodarke uprzywilejowanych. TLudowi 
każdy dzień, każda godzina prawie staja się niezno- 
śną, Ind pożąda zmiany jak najprędzej — choćby zmiany 
częściowej. — Rozum | mmienie powiada mi, że nie 
można i nie godzi się odraczać chwili zmiany stosun- 


ności głosy tych ludowców, którzy doradzają nam trzy- 


e 
145 wedlug Eugeniusza Sus, 
opracował Walery Tomicki. 
Ciąg dalszy. 

Snadź, że jeszeze nie wygasły w sereu Flo- 
ryny Bzlachetniejsze nczucla; nieszczęściem ulegała 
tylko odbieranym rozkazom, czuła jednak całą o- 
kropność hańby swych postępków. Gdyby szła 
tylko o nią samą, ani wątpić, ża raczej wzgardri- 
łaby wszystkiem, aniżeli nsłochała tak niegodzi- 
wych rozkazów; lecz na nieszczęście rzeczy miały 
się inaczej, a jej zguba przyprawiłaby o śmier- 
teing rozpacz osoby, którę kochała nad życia; ede- 
cydowała się więc... choć nie bez okrntnego ndrę- 
ezenia przez chwilę, 

Lubo prawie zawsze nie wiedziała, w jakim 
używano jej calu, a mianowicie eo do zabrania 
dziennika, Floryns przeczuwała jednak, że poło- 
żenia zapieceętowanego listu w miejsce rękopisu 


wieczay tułacz 


| 

| zgubne dla Garbuski pociągnie za sobą skutki, 
| albowiem przypominała sobie wymówione przez 
! PRE słowa: „Jutro skończyć trzeba z Gar- 
| bmkg’. 

| Cók on roznmiał przez te słowa? Jakim spo- 
subem przyczynić się mógł da tego skotku list, 
który kazał położyć w miejsca rękopisu. 

Nie wiedziała o tem, ale dorozumiewała się, 
że tak przesorne poświęcenie się Garbnski naba- 
wisła słusznego niepokoju nieprzyjaetół panny de 
Cardovills i ża nawet ona sama, Floryna, lękała 
się, aby lada deień Garbuska nie odkryła jej wia- 
rołometwa. 

Ta obawa ośmieliła wshającą się jeszeze Flo- 
rynę; położyła list w miejscu, e którego wrięła 
rękopia i schowawssy ten kajet pod fartuch, wy- 
azła ukradkiem s pokoju Garbnski. 

Wróciwszy do swego pokojn, w parę godzin 
po schowaniu rękopisu, zabranego Garbusee, ele- 
kawością powodowana, chciała go przejrzeć. 

Czytając te głębokie tajemnice młodej wyro- 
bniey, mosno niemi została zajęta — coraz bar- 
dziej sastanawiały ją. 


| niewinną, tak szezerą, i2 weruszyła się nią Flo- 
ryna | zapomniała o szpetności Garbuski, pomię- 
' dny wielu wierszami, mówię, znajdowały się różne 
| urywki, myśli, lub opowiadani: różnych edarzeń. 
, Przytoczymy też niektóre dla nsprawiedliwienia 
głębokiego wrażenia, jakie czytanie ich sprawiło 
na Florynie. 
Wyjątki 2 dziennika Garbuski. 
„Dziś były moje imieniny. Aż de samego wie- 
ezora miałam próżną nadzieję. 
„Wesoraj zaszłam do pani Bnadein dla ope- 
; trzenta jej lekkiej rany na nodze. Gdym weszła, 
zastałam Agrykolę. Pawno mówił o mnie s ma- 
| tką, bo, gdy mnie ujrzeli, nmilkii natychmiast 
d tylko s uśmiechem spojrzeli na siebie, a potem 
spostrzegłam, przechodsąc koło komody, piękne 
| pudełko tekturowe, a na jego nakrywce ładną 
| podnsreczkę.. Uezułam, jak, uszozęśliwionej, wy- 
| stąpił mt na tware rumieniet.. Rozumiałam, że 


| tem podaraneczek dla mnie przeznaczony, ale uda- | tylko dla koblety była właściwe... 


| łam, jakobym nie nie wiedziała. 
„Poderas, kiedy klęcząc opatrywałam ranę 


ków na lepsze, że należy pójać drogą choćby częścio- 
wych zdobyczy i częściowych zmian. 

Według mego zapatrywania, należy wykorzystać 
Już teraźniejsze położenie i trzeba się ważyć choćby 
na najśmielsze i najniebezpieczniejsze przedsięwzięcia, 
byleby uzyskać jak najwydatniejszą dla ludu zmia- 
nę stosunków. Nie obawiałbym sig sądn nezelwych 
lndzi, gdybyśmy w takiem przedsięwzięcin przepadli, 

Takle jest moje onobiste zapatrywanie. Są przyja- 
elele-ludowcy, którzy mają inna zdanie. Kongres nle- 
dzielny rozatrzygnie, która zapatrywanie ma wziąć gó- 
rę w Stronnietwie naszem, czyll jaką drogą potoczy 
się nasza dąlaza praca. 

Na dzień przed Kongresem, w sohatę dnia 7-go 
marca zbierają się w Rzeszowie wszyscy posłowie lu- 
dowcy i członkowie Wydzialn Rady Naczelnej na na- 
radę, celem xformułowania wniosków dla Kongresn. 

Kongres jest najwyższą władzą w naszem Polsklem 
Stronnietwie Ludowemt. 


okazywała się dla mnie życzliwszy, cenlezą matką, 
niż owego wieczora. Zdawało mi się, że poszła 
spać weześniej niż zwykle. 

„= To pewno dlatego — pomyślałam sobie — 
abym ja mogła prędzej odejść, abym prędzej cło- 
szyć się mogła niespodzłanką, jaką przygotował 
mi Agrykola. 

„I dlatego serce mi biło, spieszyłam się ¢o 
żywo, przededrzwiami jednak zatrzymałam się, 
nie wchadząc do izdebki, abym dłużej naciestyć 
się mogła mem nuszczęśliwieniem. 

„Nareszcie. weszłam, mając oczy lzą radaścl 
zasłonięte; patrzę na stolik, na krzesełko... na 
łóżko, nic 1 nie... nie ma pudełka. Żałosny smu- 
tek ścisnął mi serce... przytam pomyślałam sobie: 
to pewno będzie na jutro, bo dziś dopiero jest 
willa mych 1mienin. 

„Przeminął dzień.. Nadszedł ten wieczór... 
Nie... Piękne pudelko nie było dla mnie przazna- 
czone. Na jego nakrywee była poduszeszka... więć 
Komut więć 
podarował je Agrykola? 


(Daly eląg nutąpi). 


| Pomiędzy wielu wierszami, które wszystkie | matee, Agrykola wyszedł; uważałam, ża wsiął 


tehnęły dla Agrykoli żywą miłością, miłością tak 


SZCZEPANA ŁOÓJK 


Kraków, ul. Szpitalna I. 34, naprzeciw teatru, Nr, tal, 738. 


z sobą piękne pudełko. Nigdy pani Bandotn nie 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 
Soty wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 
wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 
na stoły i te p, 


Kongres niedzielny będzie niby sejmem ludowym. 
Zaproszono na Kongras: 34 pozłów-lndowców, 63 prze- 
wodniczących Komitetów okręgowych, 810 delegatów 
Gminnych Komitetów, 75 członków dotychczasowej 
Rady Naczelnej i 400 Mężów zaufania. Razem bę- 
dzie reprezentowanych na Kongresie przeszło 1500 
gmin polskich, więc będzie to prawdziwie sejm Iu- 
dowy“. 

Z Klubu ludowców. 

Ludowcy zdobyli, jak wiadomo, 19 mandatów aej- 
mowych (doliezając już mandat p. Długosza). Obecnie 
zgłosiła akces do Imdowców jeszcze dwu posłów: 
Cipaer (który uchodził za naradowego demokratę), 
oraz Marazałkowioz z Limanowej, który kandy- 
dował jako cantrowiec. 


List cesarza Wilhelma 
przyczyną wzburzenie W Anglii. 


„Sympatyczny“ cesare Wilhelm znowu narobił 
bigosu w dwiecie jakąś epistołą awoją. Wielki 
dziennik angielski „Times“ ogłosił sensacyjny ar- 
tykał, że cesare Wilhelm wystosował do angiel- 
skiego ministra marynarki lorda Tweadmentha ob- 
nzerny list, w którym usiłuje odpowiedzialnego mi- 
nistra angielskiego pozyskać dla planów, wyłącznie 
na korzyść Niemiec obmyślanych. 

„Timea“ dziwi się, jak cesarz Wilhelm mógł 
rościć sobie prawo do napisania takiego listu. Co 
prawda, jest ceaare Wilhelm tytularnym admira- 
łem angielskim, lecz jestto tylko godność, nadana 
s grzeczności bez właściwego zakresu działania. 
Najwytsty ezan — powiada pismo — aby tego 
radzajn odznaczenia między panającymi ustały. — 
Dxiennik zapytuje wreszcie, coby powiedziano w 
Niemczech, gdyby król Edward wystosował podo- 
bny list do ministra niemieckiego? 

KLord zdmiralicgi Tweedmanth oświadczył na 
to w dziennikach, że list cesarza Wilhelma do nie- 
systo prywatnych. Sekretare 
wiadeeył, że w przyseły po- 
niedziałek sprawa będzie przedłożoną Izbie lor- 
dów. Da tego czasu nie jest zamierzonem ogło- 
szenie dotyczącej korespondeneyi. 

„Berliner Zeitung am Mittag“ wyraża poteg- 
tkowo powątpiewanie co do doniesienia „Times'a“ 
ca do Hatu cesarza, dalej jednak powiada: „Co 
prawda, nie jest wyklnezane, że Mat ten jest jak- 
by nowem agniwóm w łańcuchu impalsywnych dzia- 
łań naszego cesarza. Pamiętamy jeszcze telegram 
o dzielnym sekundancie, wystosowany do hr. Go- 
łuchowskiego; prey skazaniu Ntóssia przypomnie- 
liśmy soble s ubolewaniem nadanie mu wysokiego 
orderu. Pamiętamy jeszcze, jakie złe wrażenie wy- 
wołał w awolm czasia telegram do Krilgera. „Ti- 
mes“ podejmuja wielką odpowiedzialność i wie za- 
pewne, co robi, 

Sprawa w angielskiej Izbie gmin. 

Londyn. Na końcu posiedzenia Izby gmin mi- 
nister finansów Asquitt złożył następujące oświad- 
4senie : 

Pierwszy lord admiralicyi Tweedmanth otrzy- 
mał w istocia dnia 18 lutego list ed cesarza Wil- 
helma, który był czysto osobistej i prywatnej ne- 
tory i trzymany w tonie zupełnie przyjacielskim. 
Odpowiedź lorda Tweedmautha również była pry- 
watną | małe formalną. Ani list, ani odpowiedź 
nie były znana gabinetowi. Muszę wobec preypu- 
suczeń, które, jak się zdaje, istnieją, dodać, że ga- 
binet jaż przed nadejściem listu powziął definity- 
wng decygyę eo do tegorocznego budżetu mary- 
narki. (Oklaski) 


Mowa rąk. 


Pokaż mi swoje ręee, a ja ci powiem, kim jesteś — 
mówi francnakie przysłowie. Iatnieje tajemniczy związek 
między charakterem człowieka i jego rękoma, wyraża- 
jącymi rnchami różnorodne ucznela. Dawniej wierzono, 
ża ręka jest tajemniczą księgą, zapisaną bieroglifami, 
dozwalającymi odgadnąć loa człowieka. Chiromancya, 
ta paeudo-manka, twierdziła, że každa ręka poniada 
awg indywidualność (rgee jednego nawet człowieka nie 
ią do sieble podobne), Z ałeci linii na dłoni, z kierun- 
ku żyłek na zewnętrznej stronie ręki, z wypukłości, 
zagłębień, budowy palców długich lub ściętych, zmar- 
azczek na stawach | kaztałtm paznokci odgadywano 
przyszłość człowieka. 

Dzisiaj chiromancya budzi nómlech, a uczeni fizyo- 
lagowie, Herbert, Spencer, Darwin, Ribot w uwych 
hadaniach nad ludzką ręką interesowali się tylko jej 
ruchami, zakreńlonymi w powietrzu, wyrażającymi my- 
ali i nezucia, na podatawie praw rządzących ruchami 
Indzi. 

Mimika rąk dziecka ma awg oryginalną wymowę. 
Gdy niemowlę śpi, wiedy ma rączki nieruchome. Ale 
poczyna się budzić, więc jego miniaturowe palea pora- 
azają się, jukby pod wpływem toku elektrycznego. — 
W ciągu dlugich miesięcy nieświadomości niemowlę 
wykonywa rączkami trzy główne ruchy: wyciąga rączki, 
odpycha niemi lub chwyta coś. Z rozszerzonymi, jak 


promienie, paluszkami garnia się da matki, obojętnie 
rzuca to, co mu się mie podoba, a namiętnie przyciska 
do piersi nową zabawkę. W miarę wzrostu jego gesty 
atają się żywsze, a dotyk pomaga zmysłowi wzroku. 
Bierze zabawkę, cbmacuje ją i z elekawości następnie 
łamie ją. 

Dzieeko naśladuje także ruchy starazych. Zanważcie, 
jak dzieci ściskają rękę, witając mę. Nie rozumieją 
tego rnehn, więc pozostawiają swe paluszki chłodne i 
nieruchome w naszej ręce, uie umiejąc odpowiedzieć na 
nścisk ręki 

Człowiek dorosły ma rękę silniejszą. Ruchem ręki 
zdradza swój charakter i wypowiada to, © czem wypa- 
dałoby zamilczeć. 

Ludzie kontemplacyjni, pogrążeni w awym wewnę: 
trznym śwlacie, rzadko ilustrują giestami bieg swych 
myśli. 

W modlitewnym nastroju mistyey przyciskają ręce 
do serca, pragnąc podezas skupiania ducha zatamować 
jego bicie. — Wyciągając ręce ku niebu, oddają się 
Bogu na ofiarę, lub też złożywszy dłonle z wycią- 
gniętymi paleami, w pokorze wystawiają je pod 
okowy. 

Ludzie, t. zw. z temperamentem, mają ruchy rąk 
szybkie, porywcze. Tę malowniczość | krasomówatwo 
ruchów obaerwować można w południowej Francji, a 
jewzcze lepiej we Włoszech. Tam zręcznie i wymownie 
ręka rysuje kontury rzeczy, palee podkreślają rytm 
i odcień uczuć, słowa, zaprzeczają, zgadzają się, prze- 
konywają i mówlą, nie milknąc, nie nstępując mo- 
wie. 

Ludzie silnej woli mają ruchy rąk krótkie, satano- 
weze. Leniwe, apatyczna natury posiadają zazwyczaj 
ręca tluste, miękkie, omdlałe. Wielki palec chowa się 
pod inne trwożliwie, jakby w obawie samodzielnego 
rocha. Zarozumialców ręka zdradza bez litości: pod- 
kręca z upodobaniem waaa, albo włożywazy dwa palce 
w kamizelkę, wystawia na pokaz inne, ozdobione pier- 
Ścieniami, a bardzo cząsto spoczywa na brzuchn z uezu- 
ciem zadowolenia i sytości. 


STRACHY. 


We dworze Torstgasrd służyła ra niańkę mło- 
da dziewczyna, której pewnego razu ukazał się 
w noe zimową strach. 

Jak wyglądał? Anna Malena opisać go nie 
umiała. Wiedziała tylko, ża był biały i wydawało 
się jej, że miał oczy, jak węgle rozżarzone i jedną 
rękę podniesioną w górę. Była też niemal pewną, 
że stał pod starą gruszą. Zresztą nie potrafiła po- 
wiedzieć nie więcej. 

Jakim spesobem dostała się do izby z powro- 
tem, nie umiała także zgoła wyjaśnić Miała uezu- 
cie, jakby odraze straciła preytomneść, krzyknęła, 
rzuciła niesioną bieliznę i neiekła. Gdy się zna- 
Jazła w pokoju dla służby, poczęly pod nią drżeć 
nogi, clemna się jaj zrobiło przed oczyma | zem- 
dlała. Otrzeżwiono ją, a gdy przyszła de siebia, 
pytana : 

— Co się stalo? 

„ Otworzyła osta, aby odpowiedzieć, lecz jedno- 
cześnie przeraziła ją myśl opowiadania tej samej 
jeszcze noey o tak strasznym wypadku, więc od- 
powiedziała, że nic nadzwyczajnego, że położy się 
i spróbuje zasnąć. Ale nie mogła, watrząśnienie 
było zbyt silne. Głowa zdawała się jej być bryłą 
lodu, nie mogła powstrzymać dygotania, jak gdy- 
by z zimna. A przytem zdawało się jej, że strach 
weiąż jeszcze chodzi po podwórzu, zatrzymuje się 
pod oknem i wpatruje się w nią preenikiiwemi, 
gorejącemi oczyma, jak kot. Nie pomogło nakry- 
cia głowy kołdrą, bo wtedy strach znalazł się je- 
szcze bliżej, stał w samymże pokoju, Inb nawet 
przystadł na jej łóżku, kładąc swoja rękę kościo- 
trupa na jej kołdrze, czuła nawet pewien neisk. 
Zimny pot oblał jej czoło 1 omal nie krzyknęła 
głośno. 

Miała ochotę wstać i zapalić lampę, ale się 
bała. Próbowała się modlić. Złożyła ręce i żarii- 
wie trzepała wszystkie modlitwy, ale napróźno — 
po chwili strach znowu się zjawił. 

Dopiero nad samym ranem zasnęła i miała stra- 
seny sen, z którego sbudziła się z krzykiem, cała 
w potach. 

Przy śniadaniu opowiedziała dziewczętom o 
strachu, który się jej ukazał tej nocy. Spojrzały 
na nią i roześmiały się. Uspokojenia u nich nie 
znalazła, gdyż wszystkie, baz wyjątku, zapewniły 
ją, że strachy są tu we dworze rzeceg zwyczajną: 
pelno tu duchów i karzełków, po alei chodzi noe 
w not ogromny, czarny pies, a na dole, w piwni- 
ey, o północy słychać brzęk, jak gdyby ciężkieh, 
żelaznych kajdan. 

Anna Malene pochodziła z ubogiej rodelny, wy- 
rosła na ziemniakach i owsianych plackach, to też 
była miżerną, szczupłą. Od mężczyzn uciekała, a 
taniec uważała za grzech. Ale potulna była, pra- 
cowita, dobra, że i zwierzęciu nie wyrządeiłaby 
krzywdy. We dworze byli z niej zadowoleni, a i 
ona rada byłą ze słażby, przynajmniej dotąd. 

"Teraz nie mogła sobie wyobrazić, jak dotrwa 
do roku. Najchętniej byłaby spakowała swoje rze- 


czy i wróciła do domu, sle o tem nie śmiała ma- 
rzyć. Tam ośmioro radzeństwa — musi więc po- 
zostać na miejstu ! 

Nagle ogarnęła ją ogromna tęsknota za de- 
mem. Nie wiedziała nawet, ża raz wraz lzy jej 
z ocen płyną, robota jej ule szła, taki owiadnął 
nią niepokój. Nie mogła i pięciu minut usiedzieć, 
co chwilę biegała do ogrodu, na pagórek, skąd 
widać było wieżę kościółka w jej wsi, ponad oszro- 
nionym lasem brzozowym. 

Pod wieczór niepokój jej się wzmógł. Położyła 
się wcześniej, w nadziei, że zaśnie. Okno zasło- 
niła grubą, wełnianą spódnicą 1 wymogła od dztew- 
cząt przyrzeczenie, że nie zgaszą świecy. Bała się 
spać w ciemnej izbie. Ale wszystko napróżno: już 
nie wyobrażała sobie stracha, chodzącego po po- 
dwórzu 1 eaglądającego do okłen, lece miała je- 
szcze straszniejsze przywidzenie: edalo się jej, że 
słyszy lekkie, skradające się kroki w sieni, zbli- 
żające się ku drewiam i rękę macającą klamkę 
ostrożnie. 

Miale ochotę krzyczeć, płakać, sbudzić dzlew- 
częta, ale się opanowała. A 

Nikt się nie dowie, jak strasznie się bała tej 
nocy. Gryzla prześcieradło, ukąsiłe się w ramię 
tak, że pozostał Ślud zębów na ciele, ale nie czula 
bółu. Leżała cicho 1 patreyła przed siebie, w cie- 
mność mertwemi, suchemi otzyma. Ép 

Wreszcie wpadla w gorączkę. W głowie jej 
szumiało, a pula tak silnie uderzał, że czuła go 
w końcach palców. W gardle jej zaschło, wargi 
miała apieczone. Zimny pot występował na czoło, 
uie mogłą zebrać myśli, pochłonięta panicznym, 
rozpaczliwym strachem. 

Próbowała się modlić, ale nie umiała, zapo- 
mniała w połowie modlitwy, nasłachując skrada- 
jących się kroków ; — serce jej przestawało bić 
ze strachu. 

Gdy dzień zawitał, jedna tylko myśl jasno 
się przad nią zarysowała; to się musi skończyć — 
mniejsza o sposób, — tego stanu nie zniesie dłu- 
ġej — ani dnia, ani jednej nocy dłużej. Znalazła 
wyjście, które się jej wcale tak strasznem nie 
wydało: w ogrodzie był ogromny staw, pójdzie. 
wyrąbie sobie w lodzie otwór, rzuci się 1 skończy 
się wszystko. 

Skoro się tylko nadarzyła sposobność, pobie- 
gła do ogrodu, wziąwszy po drodze duży kamień, 
który miał służyć da rąbania lodu. Mróz był tej 
nocy silny i ód zgrubiał porządnie. Pracowała 
e całej aby go roebić, ale nadaremnie. W koń- 
cu musiała się wyrzec tej myśl, usiadła nad brze- 
giem i rozpłakała się. 

Nagle błysnęło jej w głowie: a gdyby tak 
dwór spalił się razem ze strachami? Przecież jest 
ubezpieczony — 8 gdyby się spalił? 

Podniosła się i poszła do swojej roboty. 

Siedziała w kuchni, w kącie, a oddech miała 
ciężki, świszezący. 

— Qeyś chora? — zapytała ją gospodyni. 

— Tak — odparła, dziwnie zachrypłym gło- 
sem. 
Gospodyni, ująwszy ją za rękę, namacała puls, 
bijący tak silnie, że ręka jej drżała. 

— Ależ, dziecko, ty masz gorączkę! Dawno 
jesteś chora? 

— Od kilku dni. 

— Boże mój, przecież ty ledwie mówisz! 
A oczy takie mase szklane... idźże, połóż się 
zaraz! 

Dziewczyna wstała posłnaznie. 

W pokoju dziewesąt nie było nikogo. Napiła 
się piwa, która stało w dzbanie na stole, gdyż 
pragnienie paliło ją wciąż, jak gdyby język przy- 
sechł do podniebienia. Potem przysiadła na łóżku 
1 zaczęła bezwiednie jęczeć, jak chore zwierzę. 

— Nie, nie wytrzymam dłużej — co więcej 
warte, życie ludzkie, czy kilka budynków ubeg- 
pieczonych ? 

A każda minuta, każda sekunda wzmagała jej 
rozpacz. 

Nagle podniosła się i wyszła. Przeszła obok 
drwalni, zabrała trochę wiórów, weszła na stry- 
azek, wetknęła ja w szczelinę pod dachem i pod- 
paliła. Poczem hez wszelkich ostrożności zeszła, 
wróciła do izby i położyła się. 

Okało szóstej godziny wybuchnął pożar, a w pół 
godriny objął niemal wszystkie dworskie budynki. 
Wiał wschodni włatr, a suche, słomiane dachy 
zajmowały się prędko, tak prędko, że nie prawia 
nie dało się uratować. Spłonęły wszystkie zapa- 
sy — sprzęty domowe, statki gospodarskie. 

Czeladź dworska czyniła co mogła, aby coś: 
kolwiek uratować, a najczynniejszą okazała się 
Anna Malena, która, nie bacząc na niebezpieczeń- 
stwo, raz wraz reucała się w płonące budynki. 
Włosy w nieładzie spadały na ramiona, twarz 
poczerniała od sadzy i dymu, a ręca miała pora- 
nione. 

Nagle stanęła jak waryat, usłyszawszy, jak je- 
den z parobków mówił do drugiego: 

— No, teraz mamy rołotę trochę ciężstą, niż 
straszyć głupie dziewczęta białem prześcieradłem| 


Z KRAJU. 
Eqzalłowana Lea, 


Sensacyjny proces o dwukrotne uprowadzenie ma- 
łoletniej żydówki, 

Z Brzeska piszą nam: 

Sąd w Brzesku ma obecnie aporo do roboty ze 
sprawą dwukrotnego uprowadzenia siedmnastoletniej 
Lei Ginger, córki szynkarki w Czehowie Myrli. Jak 
słychać, sprawa ta została przekazana sydowi kra- 
kowskiemn — i należy się w bliskim czasie spo- 
dziawać sensacyjnej rozprawy z tłumem świadków 
j uskarżonych. Chodzi o następującą historyg : 

Młoda, wcale przystojna Lea Ganger zakochała sią 
w młodym dróżnika Nieciu z Jmrkowa — i z po- 
mocą tego swego narzeczonego, oraz dwu jego przy- 
jaciół listonosza z Czchowa, Seczynka i szewca kra- 
kowskiego Wojtali uciekła do Krakowa, do klasztoru 
Felieyanek. Żandarmerya na żądanie matki zarzą- 
dziła pościg, I matka niebawem przy pomocy krakow- 
skiej policyi odebrała Leg z klasztoru, 

Inteligencya w Czchowle, interesnjąc aig dziowczy: 
ną, postanowiła jej dopomódz do ponownej ucieczki, 
którą obmyślono tak, aby zmylić ewentualny pościg I 
zatrzeć ślady. Jakoż 23 |latopada o godz. 7-mej wie- 
ozorem młody Nieć wyprowadził ją przez ogród i za- 
wiódł na plebanig w Czchowie, gdzie przenocowała, a 
na drugi dzień w towarzystwie słuchacza praw Orło- 
wicza i lekarza czchowskiego dra Janczego poje- 
chała w przebraniu męskiem da Lipiniec, nastę- 
pula do Kalwaryi, gdzie przebyła kilka dni ukryta 
w leśniczówce. Stamtąd odwieziono ją znów do Fe- 
licyanek. 

Egzaltowana hiateryczna dziewczyna nie cznła się 
Jednak spokojną i zadowoloną — i raptem po kilku- 
tygodniowym pobycie w klasztorze sama z własnej ini- 
cyatywy powróciła do Ozchowa, do matki, wyjawiając 
wszystkie szczegóły swej ucieczki i narażając przez 
to swych przyjaciół na Śledztwo sądowe. Do powrotn 
do domu skłonił ją, jak opowiadała, sen, w którym 
pojawił się jej zmarły ojciec,.,. Matka umieściła teraz 
córkę gdzióś u krowazch, zdala od Czchowa — a cała 
«prawa byla przedmiotem śledztwa żandarmeryi i sądu 
i znajdzie awój epilog w krakowskiej sali sądowej. 

Afera niedawno odbiła się echem w parlamencie, 
bo po drogiej ncieczce i zniknięcin romantycznej Toi, 
poseł Ofaer wniósł interpelacyę do rządu — i skut- 
kiem tego władze galicyjskie wdrożyły energiczne do- 
chodzenia, 

O dalszych wynikach docltodzeń 
niebawem doniesiemy. 


w tej sprawie 


Z Tyńca piszą nam: Plagą wai jest banda pa- 
robków, wyprawiających wielkie awantury, W zapu- 
stoy wtorek czterech parobków; Piotr Marcyk, Fr. 
Piątek, Słomka Józef i Starowy przyszli w nocy pad 
dom gospodarza Józefa Giermka, który urządzał po- 
prawiny ehrzein, połamali mu płot, obrzucili kamlenia- 
mi i odgrażali mu się strasznie, a jeden z nupastni- 
ków nawet później nanadził się nań z siekierą. Tnter- 
wencya wójta i przysiężnega Radochy nie wiele pomo- 
gła. iż sami parohey włóczą się po jarmarkach i na- 
pastnją lndzi z Tyńca i Skotnik. Zwracamy na to u- 
wagę żandarmeryj. 

Z Bochni. Zamiast wieńca na tramnę á, p. Brand- 
ta, złożyli urzędnicy Kasy Oszcz. dla ubogich pod o- 
pieką Tow. W. a Panlo kwotę 22 kor. 

„Rycarskaść wieśniacza* w Rzeszowie. Przed 
aądem przysięgłych w Rzeszowie odbyła się rozprawa 
przeciw Walentemn Głodowskiema o zbrodnię zabój- 
atwa. Oskarżony, 17-letni młodzieniec, pokochał namig- 
tnie swą rówieśniczkę, Honoratę Miecndankę, córkę ma- 
jętnego chłopa. O rękę dziewczyny poezął wię jednak 
starać bogaty konknrent, Stanisław Lelek, który apo- 
tkał sią z przychylnem przyjęciem ze strony jej rodzi- 
ców. Kiedy szczęśliwy rywal wracał od narzeczonej, 
napadł na niego oskarżony i poczęstował go kołem — 
śmiertelnie. Oskarżony tłómaczył się, że zamierzał tyl- 
ko odwieść Lalka od ubiegania się o Honorcię. Sąd 
uznał oskarżonego winnym zabójstwa | skazał go na 3 
lata więzlenia, 

Zhójacka banda przed sądem. Z Przemyśla do- 

noszą, że herszt zhójackiej handy Czebak, którego 
stan umysłowy ma być badany, jest zdrów zupełnie, 
Zarządea więzień dowiedział sig od współtowarzyszy 
Czobaka, iż tenże ilekroć przyszedł z aali sądowej 
najdokładniej opowiadał im przebieg rozprawy. 
W ostatnim dnin, już po odroczenin rozprawy, miał 
Czebak, śmiejąc się, opowiadać, jak to udało mu się „wy- 
kiwać* trybunał. W sprawie tych zeznań zostanie 
przedsięwziętem śledztwo, Czebak zaś, mimo wszystko, 
w najbliższych dniach zostanie adstawiony do zakładn 
knlparkowskiego. 


Prosimy odnowić prenu- 
merate! 
Prenumerata miesięczna 


w Krakowle i Podgórzu: - 


1 Kor. (z odnoszeniem do domu 1 K. 50). © 
na prowincyi I kor. 50 hal. 
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Pierścionki 
Łańcuszki 
Kolczyki 


złote i srebrne 


i wszelkie inne 


wyroby poleca najtaniej 


> 38© 4 © 


Dokładnie uregulowane zegarki, zegary pendułowe, budziki, 


Emil Goldwasser x. 


KRAKOWIE 
GRODZKA 


Wartościowe Po- 
darki: Papierośnice, łyżki, 
łyżeczki srebrne, cvkiernice 
oraz wszelkie inne wyroby 
z chińskiego srebra, 


Cenniki na żądanie darmo. 


u 


Co słychać w mieście? 


Kalendarzyk na niedziele. 

Teatr miejski zkoła* 1 opi 

W starym teatrze: Wieczór 
wpół do 8w. 

W muzeum techniczno-przem.: Otwarcie wystawy kur- 
st majaterskiego Ula szewców g 10 rano 

W sali Rady miejskiej: Walne zgramadz. cechu kraw- 
ców g. 2 pop 

Uniwersytet ludowy: 
p. inż. Turczynowicz 


wiecz. 
hata Tarasiewicza g. 


„O przepowiadaniu pogody“ wykł. 
w 


g 

W Eleuteryi: „Żywy dziennik” œ. 7 wiecz. 
, Chromofotoskop wl. Florywieka 4, otwarty od 9 rano 
do © wiener 

Przedstawienia kinematogr.: Cyrk Ediaon g, 4 popol 
i B wiecz, — Teatr Kineton g. 3 i5 pop. 6%, i 8, w. 


Kalendarzyk na poniedziałek. 


Teatr miejski: dyy*. 

W starym tem oncert Eryka Sehmedesa g. wpół 
do 8 w 

Uniwersytet ludowy 
człowieka* wykł. p. F. 

Chromofotoskop n) 
do 4 wieczór. 


Przedstawienia kinematogr.: Cyrk Fdison g. 8 wietz 
"Teatr Krmeton g. ñ, tja i 8'j4 w. 

Koncert P. Sarasatego i p. Barty Marx. Umieć 
zejść z pola, to wielka sztnka, ale schodzić zn a 
śnie to wielka szkoda — Sarasate nie powinien by je- 
szóze m przynojmniej dla Krakowa opuszczać eatrady, 
bo na wiadomość o jego koncercia sala szczelnie mię 
wypełniła doborową publieznością. Artysta ten, który 
przez długi szereg lat sławą swoją zapelninł świat ca- 
ły, należy do rządn tych szczęśliwych, którzy nie nad- 
użyli nigdy wi? swoich na zdobywanie tego, co nie leży 
ani w przyrodzonej dyspozycyi ręki, ani też w uspo- 
zobienin. Niewlelki, ale cudowny tom, wspaniała techni- 
ka drobnzch ale niezrównanych szczególów — miara, 
gost i zapał, zgodnie bez najmniejszej rozterki, złożyły 
się na wyjątkowo harmonijną eałuść. Wobee tych da- 
nych, schodzi się bardzo powoli z pala. W koncercie 
wczorujszym był Sarasate, w pierwszej połowie, arty- 
stą w calej pełni, z wyjątkiem chacony Bacha — 
pobieżnie, choć technicznie znakomicie wykonanej, — 
W drugiej polowie układy własna artysty a szczegól- 
uie fantszya rneka, tak są bezdennie banalne, że slu- 
chad tego nawet trudno. Publiczność nagradzała arty- 
aig bardzo zasiażonemi okiskami 4 wywołała liczne da- 
datki. 

Pani Berta Marx, wjborna pianistka, znana nam 
od lat z górą dwndziestn, stanowi wzorowy „pendant” 
do Sarasiiego. Technika wspaniała, śliczne acz nieco 
monotonne nderzenie, bez foray, pełna rytmu, to wazy- 
stko uwydutniłu się w całej pełni, tak w doetael, jak 
i w solowych utworach, W drngiaj połowie programu 
nie było już tej staranności, Artystka zmuszoną była 
również da wielu dodatków. Poraj. 

Za spraw miejskich. Sekcya prawnicza odbyła 
wczoraj posiedzenie pod przew. dra Bnjaka. Przed przy- 
stypieniem do porządku dziennega przeprowadziła sekcya 
dlnżezą dyskusyę nad rozdziałem agend pomiędzy po- 
szczególna sekcya Rady miejskiej i wezwała magistrat 
do przedłożenia odpowiednich wniosków. Następnie roz- 
patrywała sekcya sprawę interpretaeyi postanowień u- 
stawy przemysłowej, dotyczących nadawania przez ma- 
giatrat, jako władzę przemysłową, koncesyj gospodnia- 
Bzynkurskich. W końcu uchwaliła sekcya utworzyć ata- 
tową posadę praktykanta koneeptowago w miejsklem 
winrze atatystycznym z tytnłem bibliatekarza oraz za- 
łatwiła sprawę zapomóg drożyźnianych dla słażby. 

Przed wyborami da Rady miejskiej. Przed kil 
kn dniami nplynął, jak donositiśmy, termin rermin ra- 
klamacyi ca do listy wyboraów da Rady miejskiej. 
Ogółem zgłoszono reklamacyj 271, z czego 66 z po- 
wodu opnszczenia, 192 o przenieslenie do innych kół, 
6 o wykreślenie z listy, 7 o sprostowanie nazwiska. 

Kanał Kraków— Wiedeń. Dnia 11 bm. odbędzie 
uię we Wiednin zainicycwany przez Izbę handlową 
i przemysłową w Krakowie, miasto Kraków, Izbę wie- 
deńską i miasto Wiedeń — zjazd wszystkich intere- 
sentów w sprawia Bzybkiego rozpoczęcia budowy ka- 
nało z Krakowa do Wiednia. 

Zgromadzenia to abradawać będzie przy wielkim 
ndziale interesowanych czynników w gali posiedzeń 
Izby handlowej i przemysłowej w Wiedniu. 

Na zebraniu wygłoszony będzie cały szereg refera- 
tów, dotyczących kwestyi kanałowej. O ile nas infor- 
mują, zgłosiła Izba krakowska referat o znaczeniu ka- 
mala dla górnictwa i przemysłu w zagłębin krakow- 
skiem, a miasto Kraków referat o znaczeniu kanału 
dla handlu tranzytowego i galicyjskiego, idącego na 
zachód przez Kraków. 

Dnia 10 bm, udają się da Wiednia delegaci gmiuy 
miasta Krakowa i krakowskiej Izby handlowej, oraz 
burmistrz miasta Pudgórza, p. Maryswski i radny 
miejski p. B. Tiban, jako delegaci miasta Podgórza, 
na zjazd miast, który ma się odbyć w Wiedniu dnia 
11 bm w prawie hudowy kanałów i dróg wodnych. 

W sprawie koncartów ludawych. — Profesor 
Marso nadsyła nam następująca pismo: 

Ponieważ doszła do mej wiadomości, iż uformowa- 
ła się grupa ladzi, która zamierza dawać „koncerty 
lndowe* pod dalszym porządkowym numerem, przeto 
czaję mię w obowiązku podać do publicznej wiadomo- 
ści, że koncerty te, mie mają nic wspólnego z trzema 
pierwszymi koncertami ludowymi, odbytymi pod moim 
kierownictwem. Aby publiczność nie była ua przyszłość 
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w błąd wprowadzona, dalsze koncerty ludowa dawać 
będę pod nazwą „koneerty popularne*. Kon- 
certy te odbywać się będą w „Sokola* w uledziela 
a godzinie 4 po południn, Cel ich: podniesienie kul- 
tnry mnzycznej w niezamożnej aferze publiczności. — 
Czysty dochód przeznaczam na biednych miasta Kra- 
kowa — Ceny miejsc: stojące 30 hal, siedząca 90 
hal. — W pierwszym koneercia popularnym łaskawy 
współudział przyjęł: kapelmistrz J. N. Hock (skrzyp- 
ce), prof. Bylicki (odczyt), chór „Lutni* pod kiero- 
wnictwom dyr. A. Steibelta, orkiestra 13 p. p., chór 
uczennic szkoły operowej (30 pań), oraz panie Hoff- 
man i Zielińska (śpiew). Data koncertu podaną zoztanie 
w tych dulach. 

Walne zgrom. Taw. krad. rękodz, i przemysł. 
odbędzie się a godz. 7-mej w aali Izby rękodziel. na 
Kotłowem. 

Osma pogadanka padagogiczna na temat: „O0- 
chrona moralnie zaniedbanej dziatwy za granicą, a u 
nas“, odbędzie się staraniem nekcyi odczytowej „Ogni- 
aka“ nanczyclelakiego krakowskiego w niedzielę dnia 
8 marca o godzinie 4 po poładnin w auli I. szkoły 
realnej (nl. Stndencka 12, I. p). Refarentem będzie 
p. I. Danziger. Wstęp dla wszystkich bezpłatny, lecz 
dozwolony tylko dla dorosłych. 

Za sekcyę odezytową „Ogniska“ nauczycielskiego ; 
M. Sleczkowska, J, Robak. 

Dom dla uczniów Akademii sztuk pięknych. 
Przed niejakim czasem powatała w gronie osób inte- 
rasujących się rozwojem krakowskiej Akademii eztok 
pięknych myśl, aby przystąpić do akcyi, mającej na 
celu wprowadzenie w Życie inatytucyj „Domu dla u- 
czniów Akademii aztuk pięknych“. Potrzeba takiego 
domu jeat jasną dla każdego, kto miał apessbność po- 
znać atoennki materyałna młodzieży artystycznej, pro- 
wadzącej tak niezmiernie trudną walką o byt podezaa 
stndyów. Wczoraj odbyło mię w gmachu Akademii 
pierwsze zebranie, na którem utworzono ściślejszy ko- 
mitet pod przewodnictwem br. E. Raczyńskiego i u- 
chwalono zaprosić większe grono osób dla wzięcia u- 
działu we wspólnej akeyi. Tymi dniami zaproszenia 
bądą rozesłane i odbędzie się posiedzenia komitetu 
obszerniejszego. 

Z cechu ślusarzy. Onegdaj odbyła się w sali po- 
siedzeń Izby rękodzielniczej kwartalne posiedzenie ce- 
cha Śluzarzy, nożowników, ruznikarzy i pilnikarzy pod 
przew. starazego cechn, radey miejskiego i prezeaa Izby 
rękodzielniezej p. Plotra Kosobuckiego. P. Franciszek 
Misiorowski, skarbnik cechn, złożył uprawozdanie ra- 
chunkowa za rok ubiegły. Po dyskuaył uchwalona, na 
wniosek p. Temasza Gramatyki, absolntoryum zarządo- 
wi. Następnie, w myśl ustawy przemysłowej, wybrana 
komisyę egzaminacyjną, w skład której weszli: z działu 
śłnsarstwa artystyczno-budowłanego pp.: T. Gramaty- 
ka, J. Górecki, A. Staszezyk, K. Uznański, K. Koso- 
bucki, Fr. Misiorowski, Wł. Augnatynowicz, A. Habrzyk, 
J. Stankiewiez i L. Górka; z dzialu ślusurstwa maszy- 
nowego uchwalona zaprosić pp.: Leona Zialeniawsklega 
i Radolfa Peterseima: 2 dzlał. rusanikarskiego pp.: 
J. Splichala i Wł. Borka; z dzialu nożcwniczego pp. : 
L. Knapińskiego i A. Sokoła; z działu pilnikarskiago 
p. J. Sondla, Na przewodniczącego komisyi egzamina- 
cyjnej uchwalono zaproponować magiatratowi do za- 
twierdzenia p. Tomasza Gramatykę, a na zastępcą p. 
Józefa Góreckiego. Wytór ważny ua lat trzy. — Na- 
stępne posiedzenie odbędzia alę w sprawie zmiany sta- 
tutu cechu i zmiany atatntn kasy chorych uczniów ślu- 
sarskich. 


Kangras maszynistów, który nię odbędzie w dniach 
14, 15 i 16 h. m. w Wlednin, zgromadzi większą 
liczbę maszynistów, zajętych w różnych gałęziach prze- 
mysłowych. Przybędą delegaci maszyniści: maszyn sta- 
łych, zajętych przy żegludze, i maszyniści kolejowi 
prywatnych kolei żelaznych. Kongres ten budzi żywe 
załntereuowanie w szerokich kołach przemysłowych, 
poruszone bowiem na mim zostana najżywotniejnze 
sprawy, dotyczące stanu i zawodu maszynistów, o któ- 
rych dotąd wcale nie albo bardzo mało mówione. 
Szczególny nacisk położono na utworzenie ogólnej or- 
ganizacyl maszynistów w Anutryi. Delegaci galicyjscy 
otrzymali dyrektywę przemawiania za organizacyą za- 
wodówą bez podkładu partyjnego. — Porządek dzien- 
uy kongresu wyczerpuje wazystkie sprawy, mająca bez- 
pośredni związek z zawodem maszynistów. Osoby, ma- 
jące zamiar wziąć udział w I. kongresie, zechcą aię 
zgłowić do stowarzyszenia „Pierwszy Związek galicyj- 
aki maszynistów, werkmistrzów | monterów* w Kra- 
kowie (ul. Mikołajska 1. 10). 


Na gorącym uczynku schwytał dzialaj w polu- 
dnie aj. pol. Schimsheimer na plaen Wolnica Józefa 
Wrześniaka, który ukradzione nowe ubranie na szkodę 
firmy Zaleski w Krakowie nsiłował spieniężyć za bez- 
ten. Podczas aresztowania Wrześniak stawił opór, po- 
bił ajenta kamieniami i wywołał olbrzymie zbiegowisko 
publiczne. Dopiero przy pomocy kilku polieyantów u- 
dalo się złodzieja 1 awantnrnika nbezwładnić i odata- 
wić pod telegraf. 

Orzechowy złodziej. Przed trzema tygodniami, 
jak donosiliśmy, rozbili nieznani sprawcy kram p. Mu- 
szyhskiej na Małym Rynku i ukradli worek arzechów, 
wartości 15 koron. Dzisiaj udała się policyi przytrzy- 
mać sprawcę. Jest mim niejaki Jan Czernuchowski; 
towarzysz jego zbiegł. 

Familla włamywaczy. W nocy z 5 na 6 b. m. 


poleca 


| 


włamali mię nieznani aprawey do sklepu owocewago 
Józafa Serfelda i Mojżesza Langsama przy ml. Bożego 
Ciała i skradli tam z kasy żelaznej 200 koron samymi 
eentami i półcentami. Te centy przedstawiały razem 
wagę 34 klg., mieli więc złodzieje eo nieść. Nie za- 
dowolnili się jednakża monetą miedzianą, ala zabrali 
nadta 150 kor. w monecie arebrnej i niklowej ze szu- 
flady sklepowej. Sprawcy doatali się do aklepu przez 
okro ad ogródka. Ponieważ nie mieli ze sobą worka 
na owe 200 kor. samymi centami, więc wysypali z je- 
dnego worka cebulę ! wsypali ją da sznfady, z której 
zabrali 150 kor., poczem znowu przez okno wszll i przez 
podwórze dostali się aż na ul. Miodową. Podejrzenie 
o tę kradzież padło odrazu na dwóch robotników, za- 
Jętych w sklepie, ojea i syna Koezórków. Franciszek 
Koczórek, ojeiec, został kilka dni przedtem wydalony 
ze uużby i odgrażał się, że po jego odejściu sklep zo- 
stanie okradziony. Ajent poł. p. Czepiel aresztował 
wczoraj Koezórków, na których ciążą bardzo poważne, 
w śledztwie wyszła na jaw, poazlaki, W mieszkaniu 
Koczórków, podczas rewizyi, znaleziono tylko 6 wor- 
ków, pochodzących za sklepu Laugeama. — Śledztwo 
w toku. 

Matka I ayn kradną. Dzisiaj przytrzymała poli- 
cya pudgórska 28-let. Maryg Kauiorek wraz n jej 
7-let. synem, która od dłażazego czam była plagą mia- 
«ta Podgórza. Kantorkowa kradła w dwojaki sposób. 
W dnie targowe wychodziła na Rynek i tu, podając 
się za kneharkę u pierwszego lepszego kupesa, zabierała 
ze sobą włościanki z kurami, nablałem ete. do sklepu 
rzekomo swego służbodawey, gdzie miała nastąpić wy- 
płata za towar. W sklepach naturalnie w te dnie ruch 
Jest niezwykły, Kantorkowa zaś, odebrawazy od kobie- 
ty z targu nibyto zakupione towary, kazała jej przyjść 
później po pieniądze tłomacząc jej, że obecnia pan mie 
ma czatu, a pani jest w kościele. Włościanka rzeczy- 
wiście nie podejrzywając niczego, zazwyczaj zgłaszała 
się po zapłatę później i wtedy przekonywała mię, ża 
padła ofiarą osznatwa. Kradła też i w inny sposób. 
Mianowicie chodziła po sklepach ze swym 7-let. aynam 
i znowu jako kucharka czyniła wielkie zakupy. Pod- 
czas wyliczania przez złodzlejką eałega szeregu wiktu- 
ałów, tak, że w kłopot nieraz wprawiała anbjektów i 
snbjektki, synalek jej, na którego twarzy zawód zło- 
dziejski wyrył jnż zwoje piętno, po cichu i podstępnie 
zakradał się za ladę do kamy i wybierał pieniądze. 
Kiedy Kantorkowa otrzymała wszystko czego żądała, 
kazała sobie wazystko razem spakować i mlała przyjść 
późoiej, że ta nihy jenzeze w aptece miała wziąć pi- 
gulki. W ten sposób ulatniala się ze awym synem, a 
niejeden kupiec i kapcowa czekali nieraz na nią po 
kilka dni nadaremnie. Nareszcie matka i synek dostali 
się do kozy. 


„Życie”, ak. art-lit Koła urządza w niedzielę dnia 8 
marca odczyt p. W Grabowskiego p. t. „Dzieje grzechu m 
sen o rycerskiej szpadzie”. Wstęp 30 b. Sala 43 I piętro 
Col. Nov. 


leze w Krakowie odbędzie walne zgromia- 
achu chemicznym Uniwersytetu Jagiell we śro- 
dę d 11 hm. o g. 6 wiece. 

Sprzedaż osabliwych gatunków tytoniu, prowadzona 
w Podgórzu przes p. B. Lichtiga, posiadacza głównej 
trafiki, rozwija się kn ogólnemu zadowoleniu mieszkańców 
Podgórza i okolicy. W katdym czasie można dostać tam 
wszelkie gatunki tytoniu i cygar z wszelkich fabryk austry- 
ackich. 


Maturzyści, cieszcie się! 
Telegram „Nowin“. 


Wledeń. Co do nowych przepisów o egzami- 
nach dojrzałości w gimnazyach i szkołach real- 
nych, jakie niebawem mają być ogłoszone, dowia- 
doje się „Fremdenblatt*: Jak wiadomo podesas 
ankiety szkolnej postanowiona zaprowadzić zna- 
ezne ułatwienia przy egzaminie dojrzałości. Uła- 
twienia te, które już przy tegorocznych 
sgzaminach wejdą w życie, polegać mają 
na tem, że dotychczasowa liczba prac pise- 
mnych w gimnazyach i szkołach realnych z mniej- 
izoną zostanie o 2. W przyszłości odpadnie 
w gimnazyach zadanie polsko-łacińskie i matema- 
tyczne, a w szkołach realnych francnsko-polskie 
i matematyczne. Z języka ojczystego zadane będą 
trzy różne tematy, e których abitnryent wybie- 
rze jeden, najbardziej sobie odpowiadający. Ust- 
ny egzamin składać się będzie z ezto- 
rech przedmiotów i to: w gimnazyach z ję- 
zyka ojezystego, z łaciny albo greki, z historyi 
ojezystej 1 matematyki; w szkołach realnych: 
z języka ojczystego, matematyki, fizyki i history 
ojczystej. Świadectwa nie będą posiadały cen- 
zusu z poszczególnych przedmiotów, lecz opie- 
wać będą ogólnie. 


Telegramy „Nowin“. 


Nowe przedłożenie antypolskie. 


Kalonia. Według „Kdlnische Volks-Zejtung* 
projektuje rząd pruski nowy cios dla ludności 
polskiej. Mianowicie chce on jeszcze przed roz- 
wiązaniem Teby wnieść przedłożenie o założeniu 
banku dla kresów wschodnich e kapitałem pañ- 
stwowym 100 milionów marek. 


Przywódca bandy. 

Salaniki. W ubiegłym tygodniu omal, ża nie 
schwytano znanego bułgarskiego przywódcę band 
Sandansky'ego, na którego rozkaz zamordowano 
Sarafowa i Garwanowa, zdołał on jednakże 1 tym 
razem wymknąć się. 

Trzęsienie ziemi. 

Regio di Calabria. Wczoraj o godz. pół da 
stódmej wieczorem odezuto tutaj lekkie trzęsienie 
szlemi. 


ZE SWIATA 


Karnawałowe polowania na Iwy. (Do illustra- 
cyi tytułowej) Pewna grupka wesołych sports- 
menów w Medyolanie, urządziła sobie oryginalną 
karnawałową zabawę, mianowicie polowanie na 
iwy. Jeden e urządzających zabawę miał w swo- 
im parku młodą lwicę. Ona ta miała być przed- 
miotem polowania. Zaproszeni uczestnicy polowa- 
nia musieli, odpowieduło do kernawałowego na- 
stroju, ukazać się w najrozmaitszych egzotycznych 
kostyumach, jaka Beduini, Marokańczycy I t. d. 
Ntrealny netewili sie iuż na wyznaczonych im 
placówkach, poczem na daiy znak wypuszczono 
lwicę z klatki. Aby ją rozwścieklić, rzuvana jej 
pod nogi płonące żagwie, co rzeczywiście Iwicę 
tak rozjnszyło, że spostrzegłezy strzelców, cheia- 
ła się rzucić na jednego z nich. W tej chwili je- 
dnak padła, ugodzona śmiertelnie knią karabino- 
wą w głowę. Tak więc włoskie polowanie na Iwy 
skończyło się po kilku minutach. Uwieczniły je 
aparaty fotograficzne, których weseli karnawało- 
wieze nie zapomnieli przynieść. 

Tilustracya nasza przedstawia scenę e uwego 
karnawałowego polowania, wedlug fotograficznych 
illnstracyi pism włoskich. 


NADESŁANE. 
za które Redakcym nie blerze odpowladzialnaści. 


Chramofoteplsatikon przy nl. Grodzkiej L. 9. otwarta 
od godz. 9 rana do wpół do 10 wieczór Od 8 do 14 marca 
1808 do widzenia: według najnowszych zdjęć! „Wybunh 
Wezuwiusza, wykopallaka Pompel I niebieska grota na wy- 
eple Capri“. Wstęp 10 ct. 


sjatareza renomowana firma. Od qięćdziesięcin lat 

a i powszechnie znana i uważana jest firma Fr. J. 
Kwizdy, c. k. nadwornego dostawcy i cesarskiego aptekarza 
w Korneuburgu. Trzy główne wyroby tej firmy, jak Kwi- 
zdy Restytucyjny Fluid i Kwizdy patentowane paski gu- 
mowe dla kom, cieszą się wielkiem wzięciem wszędzie, gdzie 
tylko zastosowane być mogą. Katalog firmy jest bogato 
illostrowany, zawierający objaśnienia rzeczy i nadający się 
do przejrzenia wszystkim posiadaczom bydła i koni Firma 
wysyła ten Katalog na życzenie gratis i franco, 


„AURORA“ 


KASA POSAGOWA — Lwów, Podwale 7. 


Zawladzmiamy P. T. Członków, że w mieclącu 
maren 1908 r. wypłaciliśmy następujące posagi: w I 
oddziele: 185 Mikulanka Buczacz, — 186 Zdżałko 
Lwów, — 187 Czarnówna Chodorów; z II oddziału; 
188 Ertel i 189 Kerekjarto ze Stanisławowa; z III 
oddziału: 190 Andruchów Lwów, — 191 Haber, 192 


Sperber i 194 Felsenherg z Kołomyi, — 194 Ertel 
i 195 Kerekjarto ze Stanisławowa, 
Zastępcy poszukiwani. 305 
Zarząd. 


Leczniea chirurgiczna | Instytut Roantganowski 


Dra Artura Frommera 


Oddzielne amhulatorynm dla mniej zamożnych osób Aparat: 
przenośny Roentgena. Gimnastyka szwedzka lecznicza 
Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, |. p, Telafan 
Nr. 81 (róg ul. Floryańskii 
Ordynuje od godziny 9—11 i od 8—4. 86 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józefy Nowińskiej-Horakowaj ~ 


w Krakowia, ul. Mikołajska 14, Telef. 248, 
urządza najtaniej pogrzeby ad uajskromniejszych do 
najwspanialszych. Wielki skład trumien, wieńców 
itp. Sprowadza i wysyła zwłoki do różnych krajów 
Europy. Groby murowane do wynającia i sprzedania, 


Zakład wodoleczniczy I Sanatoryum 
Dra KUPCZYKA yoy Sarib 


s8 Kraków, ul. Szujskiego 11. 


Qświadczenie. 

My niżej podpisani oświadezamy, że odtąd wy- 
chodzić będele tylko jedna Stefana Mikulskiego 
Wielka Księga Adresowa dla miast Krakowa, 
Lwowa, Podgórza i Zakopanego. 

Kraków, dnia 6 mares 1308. 

Stefan Mikulski. Józef Knapik. 


(. SZGZURKÓWSK 


Kraków, GRÓDZKA 2. 


æ zk 


ZAKŁAD | 


polscają po canach 


Księparnie Katolicka 


f yst-tanfiniarski 
j 7 AGA B 
Dra Władysława Miłkowskiego Józefa Kuleszy najumiarkowanszych : 
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